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Poniedziałek i3 (26) śrudn 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych') 


Uwolnienie z aresztu. 


Petersburg. — „Swiet“ donosi, iż na 
mocy rozporządzenia ministra spraw wew 
nętrznych zostali wypuszczeni na wolność 
aresztowani podczas rozruchów studenckich 
członkowie „rady koalicyjnej“ — studenci 
| instytutu elektrotechnicznego Koscenko, Cho- 
| jeski, Nabokow, Koharowskt i Szeszkow, o- 
ras studenci instytutu inżynierów cywilnych 
Kacenlenbogen, Sigow, Gubanow i Alawd:n. 


Echa zajść odeskich. 


Petersburg. — „Riecz*, porównując do- 
niesenie urzędowe generała Tołmaczowa o 
zajściach w uniwersytecie odeskim z tele- 
gramem „Golosa Moskwy“ i wiadomościami, 
otrzymanemi przez trudowików, zapytuje: 
jak pogodzić doniesienie Tołmaczowa z temi 
informacyami? 


Zaniepokojenie. 


Petersburg. — Według informacyi ga- 
zety „Swiet“ sfery wojskowe są nadzwyczaj 
zaniepokojone wzmaganiem się potęgi mili- 
tarnej Chin. 


Protest Konownicyna. 


Petersburg. — Prezes odeskiego oddzia- 
łu związku nar. ros, Konownicyn, protestu- 
je przeciwko temu, iż „chuligani*, dokony- 
wujący w Odessie napadów na osoby z inte 
ligencyl, podszywają się pod nazwę związ- 
kowców. 


Sprawa Kropotowa. 


Petersburg. „Rossija*, rozpatrując 
szczegółowo sprawę posła do Dumy Pan- 
stwowej trudowika Kropotowa, pociągnięte- 
go do odpowiedzialności sądowej z art. 352 
kodeksu karnego, ostrzega, iż oskarżonemu 
grozi pozbawienie praw i zesłan'e na osie- 

enie. 


(Od Agencyi Petersburskiej) 


Tyflis. — Z powodu zgonu katolikosa 
ormiańskiego zajęcia w szkołach ormiań- 
skich przerwano na trzy dni. Za duszę 
zmarłego odprawiono uroczyste nabożeń- 
stwo żałobne, na którem obecne były tłumy 
pobożnych. Do rady miejskiej wniesiono 
propozycyę wysłania na pogrzeb katolikosa 
delegacyi rady z prezydentem miasia ns 
czele oraz złożenia na mogile srebrnego 
wieńca od m. Tyflisu. Podług praw kościo- 
ła ormiańskiego, tron patryarchy po $mier- 
ef katolikosa powinien być niezajęty w cią- 
gu roku. Obowiązki katolikosa przez ten 
przeciąg czasu pełnić będzie członek OE 
eczmiadzińskiego, arcybiskup Gework Su- 
rankian. 

Tyflis. —Pogrzeb katolikosa został wy- 
znaczony na dzień 19 drudnia. Do Eczmiz- 
dzinu wyjeżdżają liczne delegacye. 

Petersburg. — Ewangelicko luterański 
kościół św. Piotra obchodził uroczystość 
200-lecia swego założenia. Na  uroczystem 
nabożeństwie obecni byli: Wielka Księżna 
Elżbieta, ambasador niemiecki, członkowie 
ambasady oraz kolonia niemiecka. 

Petersburg. — Zachorowała na cholerę 
i zmarła 1 osoba, pozostaje chorych 5. 

yfi s. — Na rynku tutejszym  zauwa- 
żyć się daje duży popyt ze strony przyjezd- 
nych przemysłowców tureckich na nasiona 
bawełny. 

Odesn — Komisya sanitarno-wykonaw- 
cza, uznając, iż ochrona Odesy od zagraża- 
jącego niebezpieczeństwa dżumy ma wielkie 
znaczenie dla całego kraju i Ze wal- 
ka z dżumą jest kwestyą ogólno-państwową 
i postanowiła poczynić starania w minister- 
stwie spraw wewnętrznych o wyasygnowa 
niu potrzebnych środków dła uporządkowa- 
nia niektórych dzielnie miasta. Postanowio- 
no również starać sie o utworzenie w uni- 
wersytecle katedry chorób zakaźnych. 

Jarosław. — Zgromadzenie gubernialne 
postanowiło urządzić dla ludu szereg odczy- 
tów o epizootyi i zatwierdziło przepisy o do- 
konywaniu szczepienia zwierzętom. 

Petrozawodzk. — Zgromadzenie guber- 
nialne postanow-lo wszcząć starania o prze- 
prowadzenie kanału Łacze-Kubińskiego i do 
pomódz ziemstwom powiatowym w zapro- 
wadzeniu telefonów w powiatach. 

Wilno. — Kurator okręgu naukowego 
organiznje esskursyę uczniowską do Włady- 
wostoku, która wyruszy w lecie pod prze- 
wodnictwem inspektora okręgowego» Kossa- 
kowskiego. 

Baku. — Epidemia cholery w gubernii 
zupełnie ustała. 

Eupatorya. —Departament górniczy od- 
dał w długoletnią dzierżawę dwóm lekarz m 
pewną przestrzeń miejscowości „Zgniłe je- 
zioro* w celu urządzenia drugiej lecznicy 
błotnej. 

Równe. — Zjazd instytucyi współdziel 
czych postanowił niezwłocznie przystąpić do 
tworzenia drobnych związków  instytucyi 
kredytowych. Następny zjazd postanowio 
no zwołać w roku 1911. 

Ekaterynosław. — Z powodu telegramu 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie 
niesienia właścicielom futorów pomocy agro- 
nomicznej zgromadzenie gubernialne posta 
nowiło zakomunikować ministrowi, iż złem- 
stwo zorganizowało już wszelką pomoc 
agronomiczną, stosując ją pomiędzy inny- 
mi i do właścicieli futorów, oraz wszcząć 
starania o połączenie pod kierownictwem 
ziemstwa działalności agronomicznej komi- 
syi do urządzeń rolnych z działalnością ziem- 
stwa i o oddanie pod zarząd ziemstwa asy- 
gnowanych na ten cel komisyi fanduszów 
z gwarancyą zabezpieczenia właściciełom fu- 
torów pomocy agronomicznej. Postanowiono 
również wszcząć starania o zwołanie w 1911 


roku zjazdu przedstawicieli gubernii ora? 
dwóch okręgów, przylegających do mórz 
Czarnego i Azowskiego, w sprawie unormo- 
wania sprzedaży zboża. W końcu postano- 
wiono zorganizować ziemskie towarzystwo 
południowo rosyjskie dia zakupywania ma- 
szyn rclniczych, asygnując na kapitał za- 
kładowy 25,000 rubli. Towarzystwo zaczy- 
na funkcyonować z funduszem zakładowym 
100,000 rubli. 

Ekaterynosław. Wobec mającego 
wkrótce nastąpić rozpatrywania kwestyi cła, 
pobieranego od narzędzi rolniczych, guber- 
nialne zgromadzenie ziemskie postanowiło 
wszcząć starania o zniżenie lub zupełne znie- 
sienie takowego. 


Belgrad. — Wyrok w sprawie Wasicza 
brzmi: Sąd uznał, iż Wascz dawał posel- 
stwu obcego mocarstwa zabronione infor 
macye: brał udział w fałszowaniu protokó- 
łów posiedzeń klubu „Słowiański Jug". Fal 
szerstwa miały na celu dowiedzenie istnie- 
nia stosunków między rządem serbskim 
i koalicyą serbsko-chorwacką oraz udzielanie 
ostatniej pomocy  materyalnej przez rząd 
serbski. Stosunki oskarżonego z poselztwem 
zagranicznem, oprócz przyznania się oskar- 
żonego zostały stwierdzone przez zeznania 
świadków. Ponieważ dokumenty, niezaleZaie 
od ich fałszywości, mogły zaszkodzić pań- 
śtwu serbskiemu, izba uznaje działalność 
oskarżonego jako zdradę państwa i skazuje 
go na pięć lat robót ciężkicb, 

Za okoliczności łagodzące izba u: 
znała poprzednie prowadzenie się bez za 
rzntu oskarżonego i przyznanie się jego do 
winy, jako zaś okoliczność obciążającą usna- 
no dokładne zdawanie sobie sprawy przez 
podsądnego ze skutków swych czynów. 
Massaryk w rozmowie z korespondentem 
Petersburskiej agencyi telegraficznej powie- 
dział: Sądzę, iż zamwnięcie dazwi chybiło 
celu. Serbiafurzędowa chciała oszczędzić Aeh- 
renthala i Fergacha, lecz tajne rozpatrywa- 
nie sprawy zwrócloby tem większą uwagę. 
Massaryk sądził, iż tajne rozpatrywanie 
przynajmniej »łagodzi niektóre fakty, teraz 
jednak widzi, iż się omyl: sąd działał zu- 
pełnie niezależnie. Swej sprawy Massaryk 
był najzupełniej pewny i w każdym razie 
doprowadził ją do końca. Zadanie jego zo- 
stało ułatwione, a właściwie, już zostało 
spełnione. Będzie on czekać na dyplomaty- 
cznie skutki procesu. Jego patryotycznym 
obowiązkiem było krytykować działalność 
dyplomacyi austryacko-węgierskiej. 

Massaryk pragnie, aby między naroda- 
mi i mocarstwami zapanowało szczere współ- 
zawodnictwo; dyplomacya powinna nakoniec 
stać stę jawną i przyzwoitą. Wydany wyrok 
osobiście dla Masaryka je zadośćuczynieniem. 
Odroczenie przez Austro-Węgry zawarcia 
umowy handlowej z Serbią nie jest środ- 
kiem represyjnym, lecz spowodowana zu- 
stało przez rząd węgierski. Massaryk nie może 
przypuścić, aby Aehrenthal mógł powtórzyć 
omyłkę Goluchowskiego, gdyż nie uważa 
swych przeciwników za tak krótkowidzą- 
cych. Jednak omylka nie do uwierzenia 
Aehrenthala w sprawie Forgacha i Wasicza 
czyni to nie prawdopodobieństwo możliwem. 

Beigrad; —W nocy odbywały się mani. 
festacye na eześć Massaryka. Caóry śpie- 
wacze wykonywały śpiewy słowiańskie. Ma- 
nifestanci demonstrowali za zgodą serbsko- 
chorwacką. Prasa komentuje wyrok w spra- 
wie Wasicza. „Mały Zurnal* żąda odwoła- 
nia wszystkich skompromitowanych dyplo- 
matów. „Tribuna“ pisze, »ż skazanie Was - 
cza jest hańbą dla dyplomacyi austryackiej, 
która w sobotę siedziała na ławie oskarzo- 
nych. Austrya zo.tała osądzona wobec ca- 
łej Europy. Serbia nie może jej nadać wie- 
rzyć. Inne gazety wypowiadają się w ostrzej- 
szym jeszcze tonie. 

Wedel. — Większe organy prasy nie 
komentują wcale procesu Wastcza. Organy 
socyalisów włościańskich „Deutsch Volks- 
blatt* i „Reichspost* napadają ostro na Mas- 
saryka. „Volksblatt“ pisze, iż proces Wasi- 
cza wykazuje, o ile zasłagująna zaufanie 
austryaccy i słowiańscy deputowani, odwie- 
dzający odezasu do czasu Bałkany. Dzis- 
łalność zdradziecka wszelkich — Klofaczóm 
i Masaryków powinna być przerwana. 
«Reichspost* piszeże na ławie oskarżonych 
siedzieli Wasicz i Massaryk i obaj zostali 
skazani.3 


Walne zebranie członków kijow- 
skiego T-wa współdzielczego. 
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Wczoraj w lokalu T. T. G. 'odbyło się 
w powtórnym terminie walne zebranie człon- 
ków kijowskiego T-wa współdzielczo-spo- 
żywczego. Pumimo, iż na porządku dzien- 
nym postawiona była tak ważna sprawa, jak 
wniosek o zamknięciu sklepu, ogół człon- 
ków zachował się względem tego bardzo 
obojętnie i zaledwia 20 osób stawiło się dla 
zadecydowania o losie sklepu. 

Na prziwodniczącego wybrano p. Ko- 
narskiego, na sekretarza p. Grafa. 

Zarząd T-wa złożył sprawozdanie ze 
swej działalności, zaznaczając, iż «gól człon- 
ków zupełnie nie interesuje się sklepem 
nie stara się korzystać z jego usług. 
Z pośród nich zaledwie 50—105 miesięcznie 
(56—15 dzienie) czyni w nim zakupy, a za- 
kupy te często nie przekraczają paru rubli 
na miesięc. Największy indyferentyzm wy- 
kazują najbliżej zamieszkali członkowie. Tak 
z 12 osób, zamieszkałych przy ul. Proreznej, 
prawie obok sklepu, tylko 6-elu należy do 
jego klienteli, pozostałych 4 otrzymało ksią- 
żeczki sklepowe, lecz z usług nie korzystało, 
2 nawet tej formalności nie dokonało. 
Ogólny obrót sklepu w okresie sprawozdaw- 
czym wynusii 18,700 rb., kapitał udziałowy 
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się Z 7,000 rb. do 4,700. Taki niepomyślny 
stan rzeczy zmusza zarząd do wystąpienia z 
fatalnym wnioskiem, umieszczonym na po- 
rządku dziennym. 

Nad sprawozdaniem rozpoczęła sę k.l- 
kogodzinna dyskusya, która wykazała, 12 ze- 
branie stanowczo nie praychyla się co wnio- 
sku zarządu i stanowczo wypowiadą się 
przeciw niemu. Dyskusya toczyła się w kil- 
ku kierunkach—brano sprawę ogólnie, i tu 
p. Konarski wystąpił z ciężkimi zar:utami 
przeciw polskiemu społeczeństwu: wszystkie 
instytucye polskie u nas ledwo dyszą i 
resztkami gonią. a my na to patrzymy obo- 
jętnie i nie staramy s.ę przeciwdziałać temu. 
Wszystko, do czego się polacy dotkną — 
— skazane jest na zagładę. 

Pesymizm p. Konarskiego daje mece 
nasowi Zeromskiemu temat do dowcipnej 
repliki: jeśli nasze instytucye dyszą, znaczy 
żyją, a niektóre nawet wcale nieźle. Jedna 
tylko s nich—sklep współdzielczy przestaje 
dyszeć, należy więc wlać weń oddech. Na- 
stępnie mówca przeszedł do stopnia uświa- 
domienia naszego społeczeństwa, które ro- 
zumie, czuje potrzebę i popiera instytucye 
ideowe, nie dorosło jednak do tego, aby 
zroznmieć ideę polskiej współdzielczości— 
więc też świadomość tę wzniecić należy. 
a nie przechodzić nad nią do porządku dzien- 
nego. Jako wniosek konkretny mówca pro- 
ponuje rozesłać do członków spółki listy, 
w których, przypominając im o swych zobo 
wiązaniach—korzystania z usług sklepu, je 
dnocześnie tłomaczyć im to znaczenie spo 
łeczne, które ma polska współdzielczość. 

Nieco z innej strony ujął sprawę rów 
nież gorący przeciwnik zlikwidowania inle- 
resu, p. Starczewski. [dea współdzielczości 
polskiej wchodzi w dziedziny patryotyzmu 
handlowego i idea ta mnsi być urzeczywist- 
niana w sposób handlowy. Na to, aby zys 
kać klientów, skłep musi odpowiadać ich za- 
potrzebowaniom, a trzeba przyznać, że po- 
wodzenie interesu pozostawia wiele do ży- 
czenia. Tu mówca wytknął główne braki 
sklepu, jak np. przy doskonałym gatunku 
towarów i stosunkowo nizkiej cenie — brak 
rozmaitości, co amasza publiczność do uda. 
wania się do innych sklepów i t. d. Tego 
przyczyną jest brak  specyalisty-kierownika, 
któryby poprowadził cały interes fachowo, 
tak jak nie może go poprowadzić żadny za- 
rząd, stanowiący właściwie organ  kontrolu- 
jący, a nie administracyjny. (O braku oa 
powiedniego kierownika mówił i p. M. Buko- 
wiüskl) Następnie, biorąc sprawę ze strony 
igne p. Starczewski zaznaczył, że każda 
idea potrzebuje dla zyskania powodzenia 
silnej agitacyi, przytaczając przykład mece- 
nasa Osuchowskiego w Warszawie, który 
przypominaniem, „naprzykrzaniem* się lu- 
dziom, sam zdołał zebrać setki tysięcy 
rubli na rozmaite instytucye publiczne. W 
końcu p. Starczewski przeszedł do  wnios- 
«ów konkretnych, proponując poniechsć pro: 
jektu likwidacyi interesu, lecz polecić zarzą 
dowi przy pomocy kooptowanych członków 
rozejrzeć się w stanie interesów T-wa, wy- 
szukać specyalistę, któryby podjął się kiero- 
wnictwa sklepem 1 rzecz prowadzić dalej. 

Przytoczeni mówcy, a było ich o wiele 
więcej — zupełnie wyraźnie scharakteryzo- 
wali chęć i opinię ogółu, który stanowczo 
jest przeciwny zwinięciu interesu. Stąd je- 
dnogłośny wniosek: utworzenie komisyi do 
pomocy zarządowi dla opracowania planu 
dalszego postępowania, który zostanie prze- 
dłożony zebraoiu na tej samej sesyi T-wa, 
mającej odbyć się w dalszym ciągu dn. 2, 
lub o ile w tym terminie nie zbierze się 
prawomocna ilość członków, dnia 9 stycznia 
AE rg 
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Wybory 
do rady miejskiej, 


Wybory z cyrkułu pałacowego. 

Dziś odbędą s'e wybory uzupełniające 
2 radnych i 1 zastępcy z cyrk. pałacowego 
Lista, ułożona po pcrozumieniu się z pclaka- 
mi-wyborcami, przedstawia się jak następu- 
je. Kandydaci na radnych: 

pp. Mozert Wiktor, syn Dymitra, dy- 
rektur banku: 

Zdrojewski Paweł, syn Jaka, 
właściciel kamienicy. 

Oraz na zastępcę: 

p. Szlejfer Jerzy, syn Pawła, rz. r. st., 
właśc. kam. s 

Tymczasem pomimo porozumienia wśród 
rosyan od paru dni prowadzora jest energi- 
czna agitacya pod przewodnictwem p. Dem- 
czenki, skierowana przeciw p. Zirojewskie- 
mu i polegająca na tem, aby zamiast niego 
popierać na wyborach kupca Borowika. W 
agitacyi tej kierownicy jej przypisują panu 
Zdrojewskiemu rozmaite wystąpienia na ze- 
braniach kupców i słowa, mające na celu 
zdyskredytowanie naszego kandydata, wy- 
stawionego przez walne .2gromadzeme wy- 
borców polaków w Ogniwie, w dn. 7 b. m. 
Jak się dowiadujemy z kilku pewnych źró- 
del, inkryminowane p. Z. wystąpienia są 
wymysłem. 

Oprócz tego wśród wyborców r:syi- 
skich panuje rozstrzełenie: utworzyło się k:l 
ka partyi, wystawisjących swych kandyda- 
tów. Wobec: tego wszystkiego pożądanem 
jest, aby polacy jaknajliczniej wzięli udział 
w wyborach dzisiejszych. 


kupiec, 


KRONIKA. 


15 -qóbpręrt 
s» 13 (26) Łacyi P. M. 
Jutro 14 (27) Dyoskora i erona M. m. 


WielŚĆ sofea godz, 8 ~ 03 
Vacntd elańca geds. 3 e. 58 
Długstć daia gońz. 7 m, 55 


— Kara prasowa. Za wydrukowanie 
w Nr 123 wychodzącej w Humaniu gazety 
„Gołos prowincyi* artykułu wstępnego o 
zajściach w więzieniu wologodzkiem generał- 
gubernator kijowski skazał w drodze admi- 
nistracyjnej redaktora gazety A. Aleksan- 
drowskiego na 200 rb. grzywny z zamianą, 
w razie niezapłacenia takowej, na dwa mie- 
siące więzienia. 


— ZUCH WALY RABUNEK. Wczoraj wiecze- 
rem na pl. W.-Wasylsowskiej w poblizu domu Nr 54 
na zocera Pawl:nke napadło kilau rabusiów, którzy 
poczęli zadawać P. ciosy, żądając pieniędzy. P. miał przy 
sobie tylko 1 rb. 50 zop., które włożył do ust, nie 
chcąr oddać pieniędzy rabus'om. Rabusie wybri P. 
3 zęby, lecz pieniędzy nie otrzymali, gdyż P. takowa 
poiknął. Poszkodowanemu pierwszej pomocy udzieliło 
«Pogotowie», poczem przedsięwzięto $rcdzi w celu wydo- 
bycia połkniętych pieniędzy. 

— ZNACZNA KRADZIEŻ! W domu Nr 13 
przy ul. Jarosławskioj skradziono bieliznę ze strychu 
na sume 500 rb. 

— DRAMAT. Wczersj w domu Nr 90 przy 
ul. Włydzimierskiej usiłował scbie odebrać życie inzy- 
nier G., który przybył przsd kilku dniami do Kijowa 
i zamieszkał u kuzyna Swego, stndenta Kariowca, 
G. szarżył się swoim znsjomym i krewnym, że go los 
prześladnie. Pozostawszy sam w pokoju G. poderznął 
sobie gardło krzytwą. W stanie grożaym «Pogotowie» 
cdwiozło desperata do szitala Aleksandrowskicgo. _ 

-— NAPAD. Onegdaj wieczorem na powracają- 
cego do dumu Siwzłowa w Kosogorskim jarze naprze- 
ciwko domy nr 7 napadł» 2 rabusiów, raniąc go nożem 
w piersi. Rannemu udzieliło pomocy «Pogotowie». 

— KRWAWE ZAJŚCIE. Wieczorem dn. 11 
grudnia na Basarabce doszło do krwawego starcia pc- 
między robotnikami, podczas którego Zubrycki zranił 
Rebcowa toporem. «Pogotowis» opatrzyło rannego i od- 
wiozlo go do domm. Z. został aresztowany. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dnia 11 go 
grudnia w nocy niejaki Mielnik zaskoczył z tramwaju 
na Kreszczaiysu tak nieszczęśliwie, że uległ poranie- 
niom głowy. Poszkcdowanemu udzieliło pomocy «Po- 
golowie». 

— ZAJŚCIE W CYRKU. Wczoraj podczas dzien- 
nego przedstawionia w cyrku zepsuła się klatka, w 
której zamknięwe były niedźwiedzie. Wśród publiczno- 
ści rozpoczęła se już panika, lecz wkrótce klatkę na- 
prawiodo i przedstawienie odbyło się də końca. 

— ARESZTOWANIE, Do mieszkania adwoka- 
ta Biankmana (Aleksaodrowska 45) przyszedł jakiś 
mężczyźna, prosząc o ofarę na przestępców politycz- 
my:h, Natychmiast zawiadomiono szwajcara tego da- 
mo, który przy pomocy stójkowego zatrzymał owego o- 
sobnika. W  cyrkule odebrana mu książeczkę kasy 
oszczędnościowej na 400 rb. 100 rb. gotówką i listę 
osóh. stóre już złożyły ofiarę. Oscbistość jego dolycl- 
czas me została stwierdzona. 

— GRABIEZ. Na ul. N. Wał w pobliżu domu 
Nr 45 dokonano napada na przybyłego z Czernibowa 
Kozyrowskiego. Rabusia, zawodowego przestępcę, Cho- 
diuks, aresztowano. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Jakuszewa do- 
konano kradzieży rzeczy na suma 75 rb. 

Wieczorem doia 11 grudnia 2 złodziei usiłowało 
dokonać kradzieży w sklepie S:teigolda (Kreszczatyk 
5), zostali oni jeduakże spłoszeni. Jednego z nich, 
Miednikowa, aresztowano. 

domu Nr 20 przy Kreszczatyku złapano na 
kradzieży pozbawionego praw Perekresta. 

Wczoraj zrana w kościele aresztowano zlodzie!a 
zawodowego Glanz4, który skradł Żywińskiemu czapkę 
karekułową. 

W domu Nr 69 przy ul. Dymitrowskiej zatrzy- 
mano 2 chłopców Szewczenkę i Szulgacza, którzy usi- 
łowali skraść bieliznę ze strycnu. 

kradziono mieszkania: Romanowskiej (M. Wa- 
Sylkowska 30), Czernegora (M.-Błagowieszczeńska 8) i 
Sorokinej (M. Wiodzimierska 9u). Sprawcę ostatniej 
kradzieży Sichtenfelda aresztowano. 

— ZACZADZENIE. Wczoraj zrana w domu 
ncclegowym Tereszczenki (N. Wał 49) zdarzyła się ka- 
tastrofa. Wskutek zbyt silnego napaienia na noc w 
piecu, zaczadziało 15 osób. 'ePogutow u» udało się 
wszystkich poszkodowanych przyprowadzić do przyic- 
mn'Sei. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 
—łJ— 

Stan zaslewów ozimych. Według danych zebra- 
nych przez zarządy ziemski i inspektorów  podatko- 
wych, stan zasiewów ozimych w listopadzie przedsta: 
wiał się w nasiępujący sjosób: Dane zebrane zostały 
w 65 guberniach. W 7 z tych gubernii archangolskiej, 
wcłogodzkiej, ołonieckiej, petsrsknrskiej, pskowskiej, 
nowgorodzkiej i  wiackie)) w do. 1 listopada pola już 
były pokryte Sniegism. W pozostałych 59 stan ozimin 
w tym czasie przedstawiał się jak nas!epuje: złe ozi- 
miny były tylko w gubernii astrachańskiej; $reduie— 
w 5 guberni»ch: kosiromskiej, samarskic; 1 podolskień. 
Wyżej niż $rednic—w guberniacl: wileńskiej, grodzień- 
skiej, wilobskiej, mobylowskiej, mińskiej, kałnskie:, jaj 
rosławskiej, oreułurskiej, chersońskiej, czernibowskie- 
1 tcbolskiei. Zaacznie wyżej niż średnie—w 25 uuber- 
niach: estlandzkiej, Jifandzkiej, moskiewskiej, twer- 
skie , smo:eńskiej, włodziinisrskie', kazańskiej, perm- 
skiej, wołynskiej, kijowskiej, basarabskiej, tanrvdzkiei, 
dońskiej, ssratowskiej, kubańskiej, stawropolsxiej, war 
Szawskinj, kaliskiej, łomzyńskiej, piotrkowskiej. plc- 
ckiej, suwalskiej, siedleckie, crywańskisj i fergańskiej. 
Prawie dabro—w 14 guberniach: kowieńskiej, kurlandz- 
kiej, tulskiej, riazańskiej, ufi mskic], połtawskiej, orłowskiej, 
kurskioj, charkowskiej, woroneskiej, tambowskiej, pen- 
zeńskiej, kieleckiej i lubelskiej. Dobro—w 4 gubor- 
niach: symbirskiej, ekaterynosławskiej, woroneskiej i ra- 
domskiej. 


Ofiary ludożerców. 


=— 


O tragicznych losach austryackiej wy- 
prawy naukowej do grupy wysp Salomona 
na oceanie Spokojnym przed laty 14, poda- 
je ,Neues Wiener Tagblatt* wstrząsające 
szczegóły od pana N cula, jednego z ucze 
staików owej wyprawy, dutąd żyjącego. Jak 
to już donieśliśmy, wyprawa ta pod wodzą 
wiedeńskiego geologa br. Foullona de Nor- 
beck dostała się na wyspę uadalcanar i 
tam padła chiarą ludożerców, co obecne 
stwierdzone zostało na miejscu przez angli- 
ków. Wspomn'any p. Nicki, były mary- 
narz z załogi austryackiego okrętu „Alba- 
tros", który wiózł wyprawę, a obecnie wła- 
ściciel małej fabryki, opowiadał następniące 
szczegóły wsgółpracownikowi „Neues Wie- 
ner Tagblattu*: 

Nie należę do tchórzów, ale wybierając 


się na wyprawę z baronem Foullonem w 
marcu 1896 r., odczuwałem instynktowną 
obawę. Podczas mojej pierwszej bytności 
na owym  srchipel.gu widziałem niezapo- 
mnianą scenę na wyspie St. Cruz. Widzia- 
łem wtedy ze wzgórza +0 do 50 dzikich 
plemienia Busz, którzy odprawiali szatań- 
ski taniec naokoło koryta, wyciosanego pry» 
mitywnie z drzewa. W korycie znajdowały 
się części ciała ludzkiego, ugotowane w ja- 


kiejś bryi. Ukończywszy taniec, dzicy za- 
siedli na murawie i czerpiąc muszlami ową 
zupę, spożywali ją z widocznym apetytem, 
chwytając chciwie kawały mięsa. Naów- 
czas widziałem dzikich, którzy mieszkają na 
wybrzeżu i są mniej krwiożerczy, niż miesz- 
kańcy zgłębi wysp, dokąd właśnie miała 
się udać wyprawa austryacka. I już wtedy 
zapytywałem siebie, czy wrócimy cało do 
ojczyzny. 

W sierpniu 1896 r. przybyliśmy na 
wyspę Guadalcanar, gdzie bar. Foullon miał 
zbadać łańcu h gór w głębi lasu pod wzgle- 
dem geologicznym. Ozręt „Albatros* zarzu- 
cil kotwicę koło wsi Arata, gdzie żyło «0 
do 40 rodzin buszmańskich. Chociaż wy- 
bielone czaszki ludzkie, które wisiały przed 
każdą chatą na drzewach w znacznej licz- 
bie, nie były zachętą do dalszej podróży, nie 
cofnęliśmy się przed nią, zwłaszcza, że tu- 
byley przyjęli nas gościnnie. » 

Po dwóch dniach ruszyli$my w sile 24 
ludzi pod przewo'nictwem 4 tubylców w 
kierunku góry Tatube, celu naszej wypra-- 
wy. Po drodze zachorowało 7 ludz, z który: ' 
mi kadet okrętowy Rosen wrocił na miej- 
sce wylądowania. Po jednorazowym wypo- 
czynku, w czasie którego rozbiliśmy obóz 
prowizoryczny, dotarliśmy do stóp góry 
Tatube. Przewodnicy, wskazując na górę, 
czynili rękami znaki podrzynania gardła, ale 
my nie zważaliśmy na to. 

U stóp góry rozbiliśmy główny obóz, a 
że przewodnicy nie chcieli bezwarunkowo 
iść dalej, postaraliśmy się o nowych  miej- 
scowych przewodników. Ku wieczorowi dzi- 
cy obojga płci zjawili się po drugiej stro- 
nie wąwozu, nad którym rozbiliśmy namio- 
ty,i urządzili tańce. Tytoniem i koralikami 
zwabiliśmy ich do naszego obozu, gdzie od. 
rzucili broń i tańczyli znowu. Podczas tań- 
ców dotykali się naszych ciał i rzucali so- 
bie porozumiewawcze spojrzenia. Ale my nie 
sważaliśmy na to. 

Nazajutrz pod wcdzą br. Foullona ru- 
szyliśmy w sześciu na górę, prowadzeni 
przez miejscowego przewodnika, który był 
bez broni i okazywał nam wielką uprzej- 
mość. Po drodze przyłączyli się donas Busz- 
mani, których zebrało się wreszcie do 30. 
Częstowali nas jagodami i zachowywali się 
po przyjacielsku. Na skręcie drogi znale- 
żliśmy się na małej wyżynie i ujrzeliśmy 
około 150 dzikich, którzy natychmiast za- 
częli tańczyć, wydając zwierzęce okrzyki. 

Br. Foullon niczego nie podejrzywał i 
zapalł sobie cygaro. Wtedy wyszedł z 
chaty Bnsaman ogromnego wzrostu, naczel- 
nik plemienia. Przystąpił do chorążego o- 
kretqwego i ostro zażąnał wymiany maczu- 
gi za rewolwer chorążego. Nagle z nasze- 
go obozu padł strzał i dzicy, jakby na u- 
mówiony znak, napadli na nas. Chorąży Bu- 
dik, który podczas rozmowy z naczelnikiem 
wydobył rewolwer, natychmiast położył tru- 
pem naczelnika. 

Jeden z dzikich uderzył mnie w płecy 
„tomahawkiem*. Cios był śmiertelny, ale 
na szczęście „tomahawk* odbił się o pusz- 
kę z konserwami, znajdującą się w worku. 
l teraz przeszyła mózg mój myśl, że pa- 
dniemy ofiarą ludożerców. Ale nie czułem 
strachu — przeciwnie, ogarnęła mnie w$.ie- 
kłość. Przypominam sobie z bezładnego 
chaosu, że siekierą rozpłatałem jednemu z 
dzikich głowę aż po dolną szczękę. lanemu 
odciąłem głowę. Tymczasem nasi maryna- 
rze dali selwę z karabinków i dzicy uciekli 
w popłochu. 

Teraz rozgladneli$my się po strasznem 
pobojowisku. Po stronie dzikich padło dzie- 
sięciu, my mi-liśmy trzeci rannych, między 
nimi br. Foullona. Natychmiast zabraliśmy 
się do odwrotu. Po drodze okazało się, że 
br. Foullon jest ranny w piersi od naszej 
kuli, która odbiła się o skałę i utkwiła w 
jego płucach. Był to postrzał rekoszetowy. 
Gdyśmy odzyskali zimną krew, cgarnęła nas 
obawa o les towarzyszy, którzy pozostali w 
obozie. 

Z trudem dotarliśmy do obozu, gdzie 
ram się przedstawił straszny widok. Pośród 
rannych i zabitych stał tylko jeden jedyny 
marynarz. Łsając, opowiedział nam, jak za- 
raz po naszem odejściu zaczęli się wciskać 
do obozu dzicy. Przynieśli i rozdawali ba- 
nany, co uśpił» czujneść naszych. Nagle 
rozpoczęli walkę. Kadet okrętowy, Beau- 
fort, i dwaj marynarze polegli, inni odnie: 
Sli ciężkie rany. Na kadeta Beauforta rzu- 
cil się jeden z dzikich, przeciął mu toma- 
hawkiem obojczyk i zaczął, jak tygrys, pić 
krew z rany. Potem zębami i palcami 
rwał z rannego kawałki mięsa i połykał je. 

I stąd wreszcie uciekli dzicy z powo- 
du ogoia karabinowego. Postanowiliśmy 
wrócić na potład naszego okrętu. Tymcza- 
sem br. Foullon zemdl;1 i w kilka chwil 
wyzionął ducha. Zaowu pojawili się dzicy, 
ale uciekli yo rierwszym strzale. Pozosta- 
wiliśmy poległych, a zabrawszy rannych, 
wróc liśmy na okręt. Stąd posłaliśmy po 
zwłoki oddział marynarzy, którzy atoli po 
wrócili z pół drogi z powosu burzy. Okręt 
nasz ruszył w podróż dalszą, a kiedy mijs- 
liśmy owo miejsce, gdzie w obozie leżały 
zwłoki naszych towarzyszy, widzieliśmy, jak 
dzicy w świetle ognisk czynili przygotowa- 
nia do spożycia trupów. 

RED4KTERZY I WYLUAWCY 
TOMASZ MIGBALSWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 
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